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P o d r ó ż  przecz S y c y l i i ę .
MePsyną i 3 . rzcśnia 1821.

Opuściliśm y P a l e r m o  na dniu 8. 
W r z e ś n ia  w  liczbie  ś ieam iu osób, w y ­
s ia w s z y  d w o m a  d niam i naprzód, do M e- 
J a s s o nasze konie , s łu żącego  i kucha­
rza, podróżuiącem u przez S y  c  y  i i i ą nie- 
o d b yc ie  potrzebnego. A ż e b y  się dostać 
do T e r m i n : ,  iecnaliśm y drogą iedyną 
na te y  w y ś p ię  ; tam  o c z e k iw a ł  nas sta­
t e k , na k tó rym  w o d ą  m ie liśm y  p o p ły ­
nąć do M e  l a s s  o. T a k  usz liśm y ta- 
m e c z n e y  ciszy  m o rsk ićy  t r w a ią c e y  p o ­
spolicie w e  dnie, która w o d n ą  podróż zbyt 
nudną r c t i .

D ro g a  do T e r m  i n i  p ro w a d zi  k o ło  
z n a io m e y  B a  g a r y  i. Jestio rząd p agór­
k ó w  okryty  pałaca mi i o g r o d a m i, ciąg' 
n ącćm i się aż do w y b r z e ż a  w  m a lo w ­
n iczym  obrazie. Na w id o k  tych  w i e y -  
skich d o m ó w  okazałością zd u m ie w a ią -  
cyeh  oczy, w y s t a w i a m y  sobię natych­
m ia s t ,  iak św ietn e  m u si w  nich  pano­
w a ć  ży c ie  w  czasie w e s o łe g o  w inobra­
nia. L e c z  w y p r o w a d z a  nas z tego ocze­
k iw a n ia  posępna cichość tych  p ustych  
g m a c h ó w , zd z ic za łe  ogrody, i  ta samotna 
droga zasiana zgraiarni ż e b r a k ó w  w  podar- 
tycn ła c h m a n a c h  i będąca w  sprzecz­
ności a t y m  p rzep y ch em . N a w e i  w i l la  
C < a t 'o l ik i ,  g d zie  ten człow  iek  B y ł  tak 
o k rop n ie  i  p r a w d z iw ie  d z ik im  sposo­
b e m  za m o rd o w a n y ,  w zb u d za  tylko sm u t­
ne obrazy  i w spom nien ia . T a k  to p as­
m o  z ie m i m a ją c e  sp ra w ia ć  roskosz i 
W esołość, p rzęd sta w ia  nam  iedynie  g łu ­
cha puszczę. W y s z c z e g ó ln ia ią c e m i się 
Pałacam i B a g ary i  są p a łace  x ią ż ą t  V .  a l -

g u a r n e r a ,  B u t e r a  i ten przez B r y -  
a o n a  zn aiom y p a ła c  X s ią ż ę c ia  P a l a -  
g o n i a ,  s iedlisko a w an tu rn ictw a  , zepsu­
tego sm aku i szalonćy rozrzutności. P a ­
ła c  ten szczyci się i tr a z  ty lk o  niektórem i 
szczątkam* starożytnego a n ie s m a k o w -  
nego przepychu. Skład aią  się one z nie- 
w i e lu  ieszcze  pozostałych, o z d ó b ,  co go 
t a k  niegdyś w s ł a w i a ł y .  T e r a zn ie y s zy  
dziedzic  i posiadacz tego pałacu  k a z a f  
zn isz czy ć  tysiące t3’ch dziKich u t w o r ó w ,  
które  pod łu g  B r  y  d o  n a  m i a ły  b y ć  p o T 
dobne sednćy t w a r z y .  Jedna ieszcze ty l­
ko balustrada w e w n ę t r z n e g o  dziedzińca 
zaw iara  n ie m a łą  liczbę  o b r z y d ły c h  w y ­
obrażeń z w ie r z ą t  i ludzi k u tych  z gru- 
bego p ia sk ow eg o  k a m ie n ia ,  g o d n y c h  
ze w s z e c h  m ia r  w y o b r a ź n i  szalonego za­
paleńca p i e k i e ł ,  albo uniesień tebari- 
sliiego anachorety. Czas zn iszczy  ie nie­
zadługo do szczętu  , a z niem i i s ła w ę  
g łu p s tw a  ich  d a w n e g o  P a n a ,  ok up ion ą  
m iliion am i.

D ro ga  do T e r  m i  n i  p ro w a d zi  po  
n a y w ię k s z ć y  części w z d łu ż  m orza. W i ­
dok na szeroką w spaniałą  p ła s z c z y z n ę ,  
przeplataną z ie lo n e m i i czarnćm i stru­
m ie n ia m i,  p c  k tó rych  k rzyżu ią  się kro­
cie czó łen  i b a tó w  ryb ackich  , spra­
w i a  obraz z a c h w y c a ia c y .  Z d alek a  zaś 
w s p a n ia ły  okręt p o w o l i  .p rze su w a iący  
się po w id n o k rę g u  i te d z iw a cz n e  p o ­
stacie skalistych p rzy lą d k ó w , to w s z y s t ­
k o  pom naża p rzy ie m n o ść  położenia. p c 
p r a w ć y  stronie drogi w zn oszą  się g ó r y  
w inne , k tórych  w in og ra d y  ia k  u nas po­
p odpierane t y k a m i , a a le y  o l iw n e  lasy  i  
w z d łu ż  drogi ciągnące się t r z c i n y , po­
m ieszane m a lo w n ic z o  z k w itn ą c e m i  alo­
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esam i i  m n ó s t w e m  fig indyyskich. P r ze z  
m a łe  s tru m y k i,  k tó rych  brzeg i  zarosłe 
k r z e w in ą  i w o d n e m i roślinam i zacienia- 
ią w y s o k ie  io d ły  i  topole , w iod ą  w  
n ie k tó ry c h  m ieyscach  m ostk i w  l u ­
ki postaw ione. W  tyle  w zn oszą  się 
w y n i o s łe  góry, po części lasami okryte, 
po części dzikie i skaliste. Ich h a k o w a ­
te w ie r z c h o łk i  p odobnćm i są zdaleka do 
ruin starożytnych  z a m k ó w  i w zb iia ią  
się m a lo w n ic z o  w  przestrzenie la zu ro ­
w e g o  p o w i e t r z a , rzadko k iedy n a w et 
le k k ićm i zasępionego c h m u ra m i.  T e r ­
m i n  i nogate w  z r o d ła , lubione od N im f  
1 od Neptuna iest ieszcze do dnia dzi- 
sieyszego m ie y s c e m  ty m  b ó s t w o m  po­
św ięconem u K ąpiele  iego  są rzadkie]' 
d o b ro ci  a staraniem i h o y n e m i dary X ią -  
Łęcia K a la b ry i  zb o g a co n e , n ie  szczędzą 
dia gości żaunóy w y g o d y  w  porządnych 
i o k aza łych  m ie ysk ich  dom ach. D z i-  
sieysze T e r m i n i  m a  być w y b u d o w a n e  
przez R a rta g ie ń czy k ó w  na gruzach d a w -  
n ć y  H y  m e r y  przez tych że  zb u rżo n ey. Na 
ty m  b rzeg u , po k tó r y m  m y ś m y  się p rze­
c h a d z a l i , stała niegdyś flota H a m i l k a -  
r a  z trzech  ty s ię cy  w ie lk ic h  i m a ły c h  
o k r ę tó w  złożona. T u  w y l ą d o w a ł  ón, po­
dobny do G r e k ó w  p o d T r o i ą  z 5oo,ooo 
w o y s k a  i p a d ł  ofiarą s w o i ć y  nieprzezor- 
ności i w o ie n n ó y  zd rad y , gd y  G e l a s  
z iazdą S y r a k u z a n ó w , od A m i l k a r a  
za s p r z y m ie r z o n y c h  A g r y g ie n ty n ó w  
t r z y m a n y ,  napad! s k ryc ie  na iego obóz, 
sp alił  go , p o m o r d o w a ł  i5o,000 Karta- 
g e ń c z y k ó w  i ty leż  p o y m a ł  w  n ie w o lę .  
P r z y p u ś c iw s z y  n a w e t  ca łą  w ie lk o ś ć  t ć y  
o g ro m n e y  klęski, toć samo w y lą d o w a n ie  
zdaie się n iepodobnem  każd em u  , co zna 
trudności, które b y ły b y  ta k ie m u  zam iaro­
w i  na za w a d zie , n a w e t  p rz e c iw k o  m n ie y -  
szć y  massie w o y s k a ,  i p rz y  dzisieyszćy  tak 
w y g o r o w a n ó y  b ie g ło ś c i  w  żegludzę i w  
sztuce bu d ow an ia  o k rętó w . W y s t a w ­
m y  sobie do tego niezgiabność d a w n ićy  
u ż y w a n y ch  g a l a r ó w , taką mnogość lu­
dzi , iak ićy  w y m a g a ło  ty ch że  za p ełn ie ­
nie i ten n iezm iern y  zapas w o ien n ych  
narzędzi potrzebny w o y s k u  oblegające­
m u . Z g o ła  g d y  r o z w a ż ó m y  i e s z c z e ,

ia k ić y  l iczb y  k on i p o trz e b o w a ło  to przed - 
ś i ę w z i ę c i e , ile b y d ła  przeznaczonego na 
ż y w n o ś ć  ob o zo w ą , ile  s ło n ió w p u n ic k ic h ,  
i iak  n ie z m ie r n e g c  zapasu w i k t u a ł ó w ,  
n ig d y  nie b ę d z ie m y  m o g li  p o iąć  , ia k im  
sposobem  w y p r a w a  taka udaćby się 
m o g ła .  O krop n ie  w  sied m d zies ią t  lat 
p o źn ie y  ze m ś c ił  się H a n i b a l  na o w ć y  
H y m e r z e ,  zn is z czy ł  ią ze szczętem  i 
p o ś w ię c i ł  siedm dziesiąt tys ię cy  ić y  u- 
w ię ż io n y c h  m ie s z k a ń c ó w  c ie n io m  s w o -  
iego dziada. Nie zobaczysz tu żadnych  
pozostałych zn ak ó w , ani św ietn ości  d a w -  
n ć y  H y m e r y ,  ani w ie lk o ś c i  starego 
T e r m i n i .  U ch o d ziło  one w  czasach 
n o w s z y c h  za t w i e r d z ę , chociaż ty lko  
zam ek  nad m iastem  i nad k a n a łe m  pa- 
n u ią cy  z n iektórych  w o y s k o w y c h  w z g l ę ­
d ó w  w a r t  w spom nien ia .

A ż  do n o c y  m ie l iś m y  sposobność 
zapoznania się i  o s o b l i w o ś c i a m i T e r m i -  
n i ,  bo cisza trw a ła  ciągle, dopićro o g o ­
dzinie iedenastóy p o w s t a ł  w iatr  s łaby  od 
lądu przez co p o w zię liś m y  nieiaką nadzie- 
ię , za pom ocą w i o s e ł  i  ż a g ló w  p rz y n a y -  
m n ie y  do C e f a l u  p rz y p ły n ą ć  na na­
s z y m  okręcie z w a n y m  R a n o n i e r ą .

P o d o b n y  statek z w a n y  także S k  a n i­
p a  w i ą  uzbroiony iest sześc io fun tow ern  
d z ia łe m  le ż ą c e m  na p o k ła d zie  p rzed ­
n im  i m a  szesnastu m a y tk ó w .  O p ró c z  
m a łe g o  m asztu i czw orgran iastego  żag­
lu  m a ieszcze na przodzie m a ł y  żagiel 
zapięty. T y lk o  do n iedalekióy  żeg lu gi  
b y w a  u ż y w a n y  , g d yż  nie iest w  stanie 
w y t r z y m a ć  b u rzy  i  nie posiada p o k ry ­
cia. K a z a l iś m y  przynieść  sobię kilka ł ó ­
żek  na p ok ład  , aże b y  noc przepędzić z 
w ię k s z ą  wrygodą. T a k  w ię c  spokoyni po­
w ie rz y l iś m y  się p rz y ia zn y m  w ia t r o m  i 
g o r l iw o ś c i  naszych  m a y tk ó w .  N oc b y ­
ła w id n a ,  niebo zasiane m ilio n a m i iaś- 
n ie iącycn  g w ia z d ,  p ow ietrze  tak ła g o d ­
ne , żeśm y się z n o w u  do w io s e ł  w z i ą ć  
m usieli. W k r ó t c e  iednakże p o w s t a ł  
w ia t r  s w ić ż s z y  , okręt p r z e s u w a ł  się rą­
c z y m  lo tem  po m o d rych  b a ł w a n a c h , 
k tóre  się r o z p r y s k iw a ły  za k a żd ćm  u- 
derzeniem  w io s ła .  M a y tk o w ie  odeszli 
od w io s e ł  i s iedzieli  w  ś p ią c y c h  gro­
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nach na pokładzie  okrętu. I m o i t o w a ­
rzysze podróży  spali. T y s ią c z n e  obrazy 
z a y m ° w a ł y  tym cza se m  duszę m o ię .  Od 

od róży  U ł i s e s a  ok o ło  tego przyląd- 
u ,  aż do okrętu p ro w ad zącego  p i e r w ­

szych  w o i o w n i k ó w  N o r m a  n d y  i na te 
b r z e g i ,  od d z ie ł  ś m ia ły c h F l ib u s t ie r ó w  , 
aż do B y r o n a  p e łn y c h  taiemnic b o ­
h ate ró w  m o rskich , n a s u w a ły  się m o ie y  
w y o b ra źn i tysiączne przedstaw ienia. Na- 
reśzcie o p ie r w s z ć m  zaraniu zarzuciliś­
m y  k o tw ic e  w  porcie C e f a l u .

(.Dalszy ciajg nastapi )

Godne uwagi wiadomości literackie.

K a r d y n a ł  N o r i s  w y z n a ie  w  dziele: 
Appendix Augustiniana 1702 str  5 ) ó iż 
g d y b y  księgę historyi P elag ianizm u 
O . G a r n i e  r a  w c z e ś n ie y  b y ł  cz y ta ł ,  na 
tenczas pism a s w o ie  w  teyże  sa m e y  m a- 
te ry i  b y łb y  w  n iw e c z  obrócił,  ponie­
w a ż  nie m ó g łb y  w i e r z y ć ,  iżby ón b y ł  
p ie r w s z y  , który  od krycia  p o c z y n i ł ,  i 
m u sia łb y  o k rad zież  l iteracką  ( plagia• 
tu s )  być o b w in io n y m . ( le Cierc B i-  
b Hot choisie 1 5 .J

Jan F il.  B a r a t i e r ,  14 letni M a­
gister i cz ło n ek  Król. T o w a r z y s t w a  u- 
m ieiętnoścr w  B e r l i n i e ,  m iany za 
cudo nauki ,  z m a r ły  w  r. 1740 a 2otym  
s w e g o  życia  w  H a l l e ,  pismo s w o ie  
o retrakcyach  , o ukośności e k l i p t y k i ,

R z e c z y  rozmaite.

Z P a r y ż a  ( 20 . Kwietnia ,  ) — P rz e d s taw ie n ie  
“  y 11 i n a d a rz y ło  z ręczność  s t ro n ie  l ib e ra ln e y  o k a ­
zania p rzynaym niey  p o ś re d n io  swoiego s p o s o b u  m y ­
ślenia i w y n u rzen ia  fiu u l t ra ro y ia l is tó m  sw oiey  n ie ­
chęci. P .  J o u y ,  a u to r  tey s z t u k i ,  s t a ł  się  w ostat- 
n ‘eh czasach p rz ed m io te m  ty lu  r o z m ó w ,  że bliższa 
0 “ jy* w iadom ość  dla czyteln ika  n iezaw odn ie  p o żąd a ­
n a  będzie, b y ł  ón  iak w iadom o wie lk im  czcic ielem 
d aw nego  p o r z ą d k u  r z e c z y ,  podczas  k tó re g o  zyska ł  
znaczenie  1 maiątok z r o b i ł ,  a wziętość sw oie  winien 
p ism o m  be lle trycznym  i owym d z ie ł o m » w Których 
życie tow arzysk ie  P a r y i a n  op isyw ał .  Z tycb V ffcy. 
mite de lit Chaussie d * A ntvn.u  zaymuie  p ie rw sze  iniey- 
sce. C h a u s s ć c  d ' A n t i n  iest  nayświe tn ieyszą  
dzielnicą P a r y ż a ,  w  h td re y  m ieszhaią  szczególniej- 
m ożni czasu  poźnieyszego.  P o d  inaska p u s te ln ik a  d o ­

i naylepszóm  sporządzeniu tab lic  a- 
s tro n o m iczn y ch , p r z e s ła ł  A k a d e m ii  u- 
m ieiętności w  P a r y ż u ,  w  któ rych  
m ateryiach  i l a  C r o i x  s w o ie  pismo b y ł  
podał. Zgadzanie  się w  w y o b r a ż e n ia c h  
przedstaw ieniu  i c a ły m  sposobie w y ­
p racow ania  b y ło  rzadkiego podobień­
stw a. ( Form ey, V ie  ć/e Baratier 69 ) 
Jeszcze A r y s t o t e l e s  p o w i e d z i a ł :  Jest 
to rzeczą w ie lc e  m ożebn ą że  n o w e  
sztuki razem  od w i ę c ć y  iak iednego w  
ie d n y m że  lub w  ró ż n y c h  czasach w y n a ­
lezione b y w a ią  t a k , iż w yn a la zca  o ist­
nieniu innego w y n a la zcy  w c a le  m e  w ie .  
G d y b y  n. p. C h in c z y k o w ie  sztukę dru­
karską byli d a w n ić y  w y n a le ź l i ,  niż E u -  
r o p e y c z y k o w ie , nie m o żn a b y  przecież 
d o w o d z i ć ,  iakoby w y n a la ze k  ten z 
C h i n  do E u r o p y  w p ro w a d zo n o .

B a y l e ,  który tyle  b ł ę d ó w  uczo- 
czonych  o d k ry ł i p o p r a w i ł ,  w  s w o im  
D iet. hist. et crit. pod a rty k u łe m  G r o -  
t i u s  S a l m a s i u s ,  którego księgę o 
p r a w ie  w o y n y  i pokoiu p rze d się w zią ł  
zb iia ć , t łu m a c zy  s ło w a : quidam Professor 
A lm ie Julice , po fran cuzku  » Un Prof- 

fesseu r de Transylwanie« m n ie m a ią c  , że 
A l b a  J u l i a  ("U n iw ersytet  w  H e l m -  
s t a d z i e  tak z w a n y  od z a ło ży c ie la  s w e ­
go J u l i u s z . a : )  iest W e i s s e n b  u r g ,  
teraz K a r l s b u r g  w  z iem i S ie d m io -  
grod zkiey.

syć n ies tosow ną  ( b o  p u s te ln ik  w ła śn ie  naym niey  u- 
waźać  może ś w i a t w i e l k i , )  poczyn i ł  P .  j o u y  
w  zmian ko wanem  dziele dow cipne  i t r a fn e  uw agi n ad  
icli obyczaiami.  VI ychodzily  one  z raz u  c zę śc ia m i , 
p o d  zwyż p rzy to czo n y m  ty tu łe m  w gazecie F r a n c y i  
( Gaiette de France) gdzie  zawsze pon iedz ia łkow y  n u ­
m er  zaym ow ały .  A r ty k u ły  te  czy tano  w ówczas Ł 
rów ną  c iekaw ośc ią ,  iak niegdy k ry ty k i  te a t ra ln e  G e -  
o f r e g o  w D zienn iku  r o s p i a w  Pó ćn ićy  z e b ra n o  ie 
w  tomy i ieżli się nie mylę  doczekały  się o n e  p ią te ­
go  czyli szóstego wydania .  W p r z ó d y  p isa ł  P,  J o u y  
dz ie ło  p o d o b n e  tam tem u  U Franc - P a rh ur  (  wo lno-  
m ówiący ) , Iccz , może w ów czas a u to r  n ieb y t  iesz-  
cze t ra f i ł  do w łaśc iw ego  to n u  i d la  tego  n ic  wielkie  
7-yskał p ochw ały .  P o ró żn iw szy  się z w łaścic ie lami 
Gaze ty  d e  F r a n c e  i z tego p o w o d u  od  dziennika 
tego  o d s tą p iw sz y ,  gdy a r ty k u ły  P u s t e l n i k a  ® 
Chaussie d 'A n tin  wychodzić  p rz e s ta ły  P. 
owa maskę rów nie  ittk  pochwitły  i p o ch leb s tw a ,  ht»- 

)( 2
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rfl iey b y ł s t ih i e n ,  j ło lu b i l  ta k  m o c n o ,  iż-iey z n o w u  użył,- 
lece  p s iad ł  n a  innćy  puszczy .  Jeżli  się n ie  m ylę  iesz- 
cze  do  p ierw szego  dz iennika  o d m ien i ł  on  treść  a r ty ­
k u ł u  tego  i p o d  j ty fu łen a : „ V  H irm ite de la  Guia»e“  
p r z e n ió s ł  scenę d o  tćy  p o łu d n io w o  - A in crykańsk iey  
f r a n c u z k ić y  o s a d y ,  w fetórey sam  d łu g i  czas p r z e ­
p ę d z i ł ! Lecz życie P a ry ż a n ó w  w G u a i a n i e  nie m o ­
g ło  ic h  t y l e ,  co ich w ła sn e  o b c h o d z i ć ;  nareszc ie  
o w e  d o w c ipno  - f i lozoficzne.postrzeżenia  czynione zaw ­
sze w iednym  z ah re s ie  s t a w a ły  się  n u d n e m i ,  Nie zy­
ska ły  za tem  wzięcia  ró w n ic  iak i fferm ite de la p ro - 
ilince ( P u s t e l n i k  h a  p ro w in cy i)  k tó r e g o  a u to r  p o  t a m ­
ty m  p o d a w a ł  do powsta iącey  w łaśn ie  po d ten czas  a 
p óźn iey  tak g łośnćy  M i  n e r w y .  W  osta tn im  p o d o ­
b a ło  się P a ry ż a n o m  znalcść  air p rovin cia l, za tem  nie- 
zg rab n o ść  i n u d o t f  , p ró c z  tego w y chodzące  w ty m ­
że d. z ienn iku  : Lettres lu r  Paris Pana E t i e n n e  ty le  
z ay m o w a ły  w  pow szechnośc i ,  że wszystb ie  inne  a r ty ­
k u ł y  o b o h  nich  sw o ię  wartość '  t r a c i ły .  N a s tę p u ią cc ,  
w  istocie  śmieszne oda rzen ie  p rzy czy n i ło  się do t e g o ,  
iż P a n u  J o u y  m a s k a  c e n z o r a  o b y c z a i ó w n a  
p r o w i n c y i ,  z b rzy d ła .  Miedzy w ie lu  d o b re m i  p rz y ­
m io tam i,  h t ó r e  są zaletą  tych  m ieszkańców , nienay w ię k ­
szym zap e w n e  iest,  sz tu k a  p o z n an ia  się  na ża r tach ;  p r z e ­
c iw nie  u ch o d zą  oni za n ęd zn e  g ło w y  ( mauvaises tttes. ) 
p r z e k o n a ł  się o tem  P .  J o u y  w cale  n iep rzy icm n y m  
sp o to b e m .  Z d a rz y ło  m u  s i ę , iż w  iednym  a r ty k u le  szy ­
d z i ł  z k o b i e t y , I t tó ra  na  mieyscach p u b l icznych  
w  B o r d e a u *  w y n ay m o w ała  k rz e s ła  i p o d  n az ­
w isk iem  A n n e n i c h e  zn an ą  b y ł a ;  ch w al i ł  ón  iey 
r d a tu o ś ć  w  p re e se ła n in  l is tów  m iłośnych  bez niebes- 
p ieczcń s tw a  na  p rzezn aczo n e  mieysce. Z acna  d am a  
o s k a r ż y ła  P a n a  J o u y  o zn iewagę,  p rz e z  co iechać m u ­
s ia ł  z P a r y ż a  do f i o r d e m  dla s taw ien ia  się tam 
b Panią  A n n e n i c h e  p rz e d  Sądem  policyi p o p raw -  
ezey. Nie pam ię tam y iak się ta sp ra w a  zakończyła ,  
W h r ó tc c  p o tem  H e r m  i t e  d e  l a  P r o v i n c e  
pt-zestał  w ychodzić  j a P.  J o u y ,  gdy now e  p ra w o  
c e n z u ra in e  r ed ak cy i  M i n  e r  w y  ty le  n iepo k o n an y ch  
s ta w i ło  t r u d n o ś c i , iż ta n ie  m o g ła  się w daw nym  
d u c h u  swoim u t r z y m a ć ,  p o łąc zy ł  się  z k i lk u  p rzy -  
iscdołmi i w y d a w a ł  tak  s ław ną  poźnićy  R c n o m m ć e* 
a gdy i ta  u t rzy m ać  się nie i n o g ł a , wydaie  trwaią-  
cego d o tąd  ( G o ń c a  f r a n c u s k i e j . )  Courrier  
francais. O d tą d  P .  J o u y  w z ią ł  się bezw zględn ie  i 
t a k  żyw o  do 'po lityk i  , że  n a w e t  p rzy iac io f  swoich  
w p » w i ł  w  a a  durnienie. Z d aw a ło  się n a w e t ,  iż sie 
z r z e k ł  ca łk iem  i i t e r a tu r y  d r a m a t 3' c z n e y , gdy  m ini­
s t e r  D c  e a z e s ,  ( k tó ry  m ów iąc  między n a mi ,  d o ­
p ie ro  w ys tąp iwszy  z M in is te r iu m  u  L ib e ra l i s tó w  zy s­
k a ł  s ł a w ę  J ibe ralnośc i  ) w y s taw ę  B e l i z a r i u s z a  
z ab ro n i ł .  W ł e y j  sz tuce  tw ierdz il i  u l t r a ro ia i i i -  
ci , ch c ia ł  a u to r  w y tk n ą ć  n iesp raw ied liw ość  w y­
rz ąd z o n ą  iego zdaniem  p e w n em u  m ężowi , k tó ry  w 
o jcz y źn ie  sw oićy  z a s łu ż o n y  b y ł  r ó w n i e ,  iak 15 e Ii- 
z a r y u s *  w  swoiey i ró w n ie  z n ićy wygnany  zosta ł .  
P .  J o u y  iednak  nie s t r a c i ł ,  z.daie s i ę ,  nadziei  p a ­
lenia  inney  przy iem nieyszey  ofiary  b o ż y sz cz o w i , k tó ­
r e m u  h o łd o w a ł .  J a k o  człow iek  z *głową , um iu ł  so* 
b ie tym  ra ze m  p o s tąp ić  w  tak o w y  s p o s ó b ,  k tó ry  ni­
kom u p o d ey rzan y m  być nie mógł.  T e n , k tó ry  m u 
swoiego imienia  udz ie la  , n ie  ies t  to  iuż ów  cnotli­
w y , p o d ła  jyiewdzięsznośeią n a g ro d zo n y  B e l i *  a r  i- 
u s z ,  a le  p o t w ó r  Ś y l l a ,  p rz ek ic te y  pamięci.  Na 
p ie rw szy  r z u t  oka  nie zdaie  się  ten s t ró y  b o h a te r o ­
wi iego sp rz y ia ć ;  lecz po  b l iższem  ro z p o zn a n iu  ł a t ­

w o  dos trzedz - , naum yśln ie  t a k  w y b r a ł ,  a b y  p o i  
ty m  p łaszczyk iem  p o t r z e b n a  u d a ła  się p rzem ian a ,  
U d a r z a  ón  S y l l ę ,  k tó reg o  zaszczy tu  iu ż  i R o b e s -  
p i e r r e  d o s t ą p i ł ,  r o z t ro p n o śc ią  i p rz e d s ta w ia  go  
w ie rn y m  zasadom  ra z  pow zię tym , a  gdy p rz y m io t  ten  
u  wielu  znaczy cno tę  , nadaie  m u  p ię tn o  cz ło w iek a  
p o c z c iw e g o , l u b  p rzy n ay m n iey  coś p o d o b n e g o .  
Co się tycze s ła w n e g o  zrzeczen ia  się d y k t a t u r y , z  
t e g o ,  wywiia się J o u y  jcniialnic.  A le  iahieź tu  p o ­
d o b ień s tw o  ? D  o D r  o w o 1 n  e z rzeczen ie  s ię  S y l l i  
zos ta ie  zawsze z a g a d k ą , a może i nie ; bo  ten  t y r a n ,  
k tó r y  b y l i n a  w szys tko  og lędny  z ap ew n e  d o b rz e  p o ­
z n aw a ł  , iz t  a k d ł u ż ć y  z o s t a ć  n i e  m o g i o -  
L ecz  iakimże sp o so b em  kopiię  S y l l y  d o p ro w a d z o n o  
do  z rzeczen ia  s ię ?  Czy może p rz ez  w ła sn ą  ro z w ag ę ?  
b y n a y m n ie y ;  z  kon ieczności!  W id z iem y  w ię c ,  iż 
tey  a legory i  czegoś nie staie . M im o t e g o ,  P a r y *  
ż a n i e  b io rą  to w szys tko  za d o b r ą  m onetę  i zbiega- 
ią się t łu m a m i  d la  og lądan ia  tey  now o  zeszłey  gwiaz­
dy; osob l iw ie  zaś u bóstw ia ią  T a  l i n ę ,  k tó ry  r a d  k o ­
rz y s ta  z ro l i  S y l l y  d la  okazan ia  wdzięczności za  
o t r z y m a n e  niegdyś d o b ro d z ie y s tw a  Osięga celu  g ra -  
iąc b o h a te r a  sw oiego  w sp o só b  o d u rza iący .  S zy d e rcv  
u t fzy m u ią  , i.e do  tego  nie wielkiey p o t r z e b a  sz tu łi t  
i że P .  T a ł  m a ,  p o d łu g  k tó reg o  tea t ra ln e y  osoby  
n o w y  S  y  1 1 a swoię  zew n ę t rzn ą  p o s ta ć  u k ła d a ł ,  
siebie ty lko  p rz ed s ta w ić  p o t r z e b u ie , ab y  go traf i ł .  
L  p o p rzed n ieg o  zaw o d u  L ite rack ieg o  P .  J o u y  to  
ty lk o  p rz y ta c z a m y ,  iż ón iest  a u to re m  tex tu  do  o p e r  
W c s t a l l t a  i F e r d y n a n d C o r t e z  i owego d r a ­
m atyczno  - t e a t ra ln eg o  k u g la r s tw a  l Oriflamme *) p rz ez  
k tó re  P»ryźan ie  i  w ogólnośc i  F r a o c u z i  p r z e d  b i tw a  
p o d  W  a t e r l  o o, iak  p rzez  p a s tu ch a  nu rzeź  p r o w a ­
dzić s iędali .  O p ró c z ,  że iest  w sp ó łp ra co w n ik ie m  p o ­
li tycznego  dziennika le Courier fr a n c a ts , i e s t  ieszcze 
P .  J  o u J  g łów nym  r e d a k to re m  p ism a  do  po l ityk i  się  
n ie  micszaiąccgo le M iroir  : ies t  to p łó d  sa ty ry czn y  , 
l . tó ren  nie znaiąc m ia ry  i na  w szys tko  targa iąc  się, 
co  się  z p rz e są d e m  n a ro d o w y m  s t r o n y  l i b e r a l ­
n e  y ( z ak łada iącey  z lo ty  wiek w czasie p r z e d  p o ­
w ro te m  l i ró la  ) nie zgadza,  większość w p ra w d z ie  b a ­
w i ,  lecz w u czc iw y m , b ezs tro n n y m  c z ło w ie k u ,  czę ­
s to k r o ć  p o g a rd ę  wznieca.

*) Orifłamme ( A u r i f l a m m a )  tak  sie zw ała  p o c zą t ­
k o w o  chorąg iew  o pactw a  w St. D e n i s  ko ło  
P a r y ż a .  W czasie n a p a d ó w ,  na  k tr.re  ten  
k la s z to r  od  po g ań sk ich  mieszkańców b y ł  wy­
s ta w io n y ,  od d aw an o  ią z wielką u roczystośc ią  
o b ro ń c o m  k la sz to ru  t e g o ,  w owczas H ra b io m  
( l e  V e  s i n i o n t o i s c ,  i le k ro ć  w sp ra w ie  
kośc io ła  n a  woyne  w yc iąga li ;  i pośw ięcano  ich 
n iby  do zwyciężenia n icprzyiaciół.  P o  z łącze­
n iu  H r a b s tw a  V c x i n  z k o roną  za  F i l i p  p a  
I.  p rz e sz e d ł  ob o w iązek  b ro n ien ia  k la s z to ru  na  
K ro lo w  F ra n c u z k ic h  a O r  i fl a m in  a d o tąd  
ty lk o  chorąg iew  O p ac tw a  St. D e n i s ,  s t a ła  się 
cho rąg w ią  Pa ń s tw a  i p rzew o d n iczy ła  w  każdey  
w y p ra w ie  w o ienney  zas tępom  f ran cu zk im .  O d  
czasów H a r o  l a  VII. nie b y ła  więcćy u ży w a­
na.  C h o rą g ie w  ta  z ro b io n a  b y ła  w ksz ta łc ie  
s z ta n d a ru  z ogn isto  - c z e r w o n e j  m ate ry i  ( z kąd 
i  iey nazw isko  ) k tó ra  z t rz e c h  s t ro n  wyhro io-  
n a ,  na rogach  z.irlonemi ku tasam i ozdo b io n ą  i  
do z ło tey  laski p rzym ocow aną  by ła .
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